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W y c h o d z i  c o d z i e n n i e  z w yjątkiem  
ś w ią t .— P rzed p ła ta  m iesięcznie z p rzy n o ­
szeniem  175 mk., W agencjach  m iesięoznie 
160 mk. N um er pojedynczy 7 mk. n iedzie lny  
10 mk. T Ł L E F O N  n r .65 S krzynka poczt. 13 . 
 — — ----------------------------------------------------------------- — _>

OGŁOSZENIA STAROSTWA, KOMISARJATÓW, 

MAGISTRATÓW ORAZ WŁADZ POLICYJNYCH 

m  ** m  SĄ PRAWOMOCNE. ~  ^  «r
u

Cena ogłosz.: za 1-łam. wiersz petyt. 20 mk., 
w ozęśoi urzędowej lub reklamowej 40 mk. 
Adr. Admin, i Red. Śm igiel - W ielkopolska. 
Poczt. kont. czek. A. Klóskowski w Poznaniu  
nr. 160 006, w W rocław iu  (Breslau) nr.7283.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Na inocy rozporządzen ia  M inisterstw a Spraw  
W ojskowych D epartam ent X w inni w łaściciele, k tó ­
rzy  m ają konie w ypożyczone za rew ersem  zgłaszać 
spraw y tyczące koni rew ersow ych jak  i oźreb ien ia 
do Szefostw a R em ontu D. O. K. X II. Poznań.

Śm igiel, dn ia 10.V 1922 r.
S tarosta , 

w z. A dam czak sek. pow iatowy.

Niniejszem  podaję po raź  d rug i de w iadom ości, 
że p aszporty  i wizy udziela S tarostw o a nie jak  d a­
wniej W ojewództwo.

Śm igiel, dnia 11.V. 1922 r.
S tarosta , 

w z. Adamczak sekr. pow.

N astępnie im ieniem  kom isji spraw  zagr. p. S tanisł. 
G rabski re ferow ał spraw ę ra ty fik ac ji um ów p o lity ­
cznej, naftow ej i handlow ej, b ila te ra ln e j, zaw artych 
m iędzy F ran c ją  i Polską.

R eferen t zaznaozył, że um owa polityczna nie w y­
m aga bliższego uzasadnienia, daje ona bowiem  p ra ­
wny w yraz sojuszowi, istn ie jącem u już do pierw szej 
chw ili zjaw ienia się Polski na te ren ie  po lityk i m ię­
dzynarodow ej, k tó ry  rozpoczął się na polach walk 
we F ranc ji, p rzeszed ł egzam in życia i został n iety lko  
potw ierdzony, ale i um ocniony w najcięższych dla 
Polsk i m om entach. Umowa usta ła  porozum ienie 
i zgodne działanie obu państw  we w szystkich sp ra ­
wach polityk i zagr., ieh dotyczących i m ających zw ią­
zek z uporządkow aniem  stosunków  m iędzynarodow ych 
w duohu trak ta tó w  i w zgodzie z paktem  Ligi N aro­
dów. Pow tóre w zajem ną obronę te ry to rjó w  i słusznych 
in teresów  obu stron , gdyby którekolw iek  z nich zo­
stało  zaatakow ane. Po trzecie  w zajem ne zaciąganie 
zdania u siebie p rzed  zaw arciem  umów, dotyczących

Izba ra ty fikow ała  jednogłośnie  w szystkie 4 trak" 
taty . Posłow ie w stali z m iejsc. R ozległy się huczne 
oklask i i okrzyki : „Niech żyje F ran c ja  !“ „Nieoh żyje 
p rezy d en t M illerand !“

Ustawę o p rzystąp ien iu  Polski do konw encji 
hask iej p rzy ję to  w edług re fe ra tu  p. Tarnow skiego 
w 2 i 3 czytaniu.

Poczem  rozpatryw ano  różne w nioski nagłe. — 
N astępne posłodzenie we w torek  o godz. 3 po po łu ­
dniu.

Ul s m i i  Małopolski oisdi. I Ufliefiszctiziu.
Pow racając z konferencji z m in istrem  spraw  za­

gran icznych  W łoch, Szancerem  i po rozm ow ie z Bar- 
thou, m in is te r S k irm un t ośw iadczył w w ywiadzie 
z koresponden tem  Pat-a, w zw iązku z dzisiejszem  
posiedzeniem  pięciu  M ocarstw  zapraszających  :

Z naszej s tro n y  nie widzę nic niepokojącegoi x.«waiołoiu uuiuw, uotyczącycn ^  n a s z e j  siro n y  nie widzę nic niepokojącego
N astępujące osoby opuszczają na stałe  g ran ice  I polityki obu państw  w E urop ie  środkow ej i wscho- j w fakcie przekazan ia  podkom isji politycznego w śród 
izypospolitej Polski. I dniej. Obok tego je s t jeszcze Dunkt m ó w in c v .  < innvoh D etvcii  rm vnin i t n r v tn n 'a in T « hR zeczypospolitej Polski.

E lżb ieta  S chw enzfuhrer Śmigiel 
O ttilja H offm ann „
B abette B uchner „
Gustaw  Bellm ann z rodz. „
A uguste G oldm ann Popow o S tare.
O skar W eise z rodz. Górka-Duch.

Śmigiel, dnia 11. V. 1922 r.
S tarosta . Kopczyński.

Poniew aż p o ra  latow a je s t zw ykle n iebezp ie­
czniejsza do pożarów  przeto  zachęcam  w szystkich 
O byw ateli pow iatu  do ubezpieczenia od ognia zab u ­
dow ań gospodarczych , w szelkich zapasów  g o sp o d ar­
czych i inw en tarzy  żyw ych i m artw ych.

K rajow e U bezpieczenie O gniowe w P oznan iu  
zastępu ją n astęp n i pp. jako mężow ie zaufania i agenci 
ubezpieczeń, k tó rzy  każdego czasu w szelkie w nioski 
na ubezpieczenie p rzy jm ują  :

Mężowie zaufan ia :
1. W itold Łukom ski budow niczy Śm igiel
2. P aw eł Gem m ing „

Agenci g łó w n i:
1. S tanisław  Szydłow ski Śm igiel
2. G ustaw  Jo ly  ren d an t Śm igiel

Agenci sa m o d z ie ln i:
1. O skar H aendschke re n d an t Śm igiel
2. M ichał K onieczny Targow isko.

Śm igiel, dnia 21/IV  1922 r.
S ta rosta , Kopczyński.

dniej. Obok tego je s t jeszcze p u n k t m ówiący, że j innych  petycji rów nież te ry to rja in y ch  żądań litew  
poniew aż odrodzenie gospodarcze tw orzy  zasadniczy skich i rusińsk ich . Podkom isji w ypadnie wiec roz- 
w arunek DrzYW rócenia unrznrlk ii ----- --- I nnTi.n.1  -w arunek  p rzyw rócen ia  porządku  m iędzynarodow ego 
i pokoju  w E urop ie , oba rząd y  porozum ieją się 
w spraw ie zaw aroia konw encji handlow ej, a o statn i 
punk t mówi nawet, że um owa polityczna wejdzie 
w życie dopiero  po podp isan iu  um ów handlow ych, 
czyli że te  ostatn ie  stanow ią o rgan iczną całość z u- 
m ową polityczną.

Umowa b ila tera lna , regu lu jąca  stosunk i w ypły­
wające dla obyw ateli polskich we F ran c ji i fran cu s­
kich w Polsce podczas i wsku^ wojny, daje Polsce 
w p rak ty ce  w iększe korzyści, gdyż zakres polskich 
in teresów  jes t tu  większy, niż francuskich .

O konw encji handlow ej nie m ożna tego pow ie­
dzieć. Tu korzyści F ran c ji są znaczniejsze, lecz u s tę ­
pstw a czynione przez państw o polskie rów now ażą te 
korzyści, jakie P olska osięga na innem  polu.

Także um owa naftow a jes t dla F ran c ji korzyst 
niejsza, bo praw ie w yłącznie jednostronna. Zapew nia 
nam  ona przypływ  k ap ita łu  francuskiego, co jest 
rzeozą pożądaną. Nie daje F ran c ji zupełnego m ono­
polu, m am y m ożność zaw ieran ia  analogicznych umów 
z innem i państw am i, ale ważną dla F ran c ji je s t rzeczą, 
że wejdzie pierw sza w nasz p rzem ysł naftow y na 
dogodnych w arunkach.

ważyć p rzypuszczaln ie  za jak i tydzień  po ukończeniu 
o b rad  nad sp raw ą rosy jską, czy i o ile ma ona zająć 
się tem i kw estjam i na zasadzie punktów  2 i 3 rezo ­
lucji w Cannes, zm ierzających do utrw alenia pokoju 
w E urop ie.

Uważam, że da mi to pożądaną sposobność, aby 
pierw szy  raz  urzędow o w obliczu E u ro p y  stw ierdzić 
nasze praw o co do obecnego naszego stanu  p o sia ­
dania, jak  rów nież podkreślić  zdecydow ane s tan o ­
wisko R ządu Polskiego w tej spraw ie. Będę m ógł to 
uczynić z tern w iększą siłą, że czuję za so b ą  n iezło ­
m ną i jednom yślną wolę całego n aro d u  polskiego.

lo  też nie w ahałem  się w poszanow aniu  dzieła 
obow iązujących nas trak ta tó w  w ystąp ić w swoim  cza­
sie wobec Głównych M ocarstw  Sprzym ierzonych 
z in icjatyw ą sankcjonow ania przez nie istn ie jącego  
na naszych kresach  w schodnich, a pokojowo u sta lo ­
nego stanu  rzeczy. S pełnienie tego zadania należy 
do M ocarstw , wobec czego konferencja  genueńska, 
m ająca na celu  skupien ie w szystkich państw  w so li­
darn y m  wysiłku, nie m oże bez naszej zgody tra k to ­
wać tych spraw  inaczej, jak  ty lko in fo rm acy jn ie .

Go się tyczy dalszej p ro ced u ry  co do m iędzy­
narodow ego uznania naszych g ran ic  wschodnich,

CZĘŚĆ NiEURZĘDOWA,
za k tó rą  R edakcja b ierze odpow iedzialność.

Z Sejmu.
Warszawa, 12. maja.

Sejm obradow ał w dalszym  ciągu  nad o rdynaeią  
w yborczą, m ianow icie nad  rozdziałam i dotycząoem i 
głosow ania, usta len ia  w yniku glosow ania w obwodach, 
ustalen ia  i ogłoszenia w yniku w yborów  w okręgach  
i w państw ie.

W dyskusji nad art. 90 p. L ieberm annn pod- I 
k reślił, że jes t to najw ażniejszy  a r t. z całej o rdynacji, 
bo stanow i o sposobie obliczenia dzieln ika w ybor­
czego. Żąda zastasow ania m etody d ‘ITondt‘a. Za p o ­
praw ką P. P. S. p rzem aw iał p. F ichna, zaś p. Buzek 
wykazywał, że system  p ro jek tu  kom isyjnego bezw a­
runkow o n iekrzyw dzi s tronn ictw  m ałych i średn ich .

Do art. 94 Z. L. N. i P iastow cy postaw ili po­
praw kę, żądającą, by m andaty  pozostałe do podziału  
wedle lis t państw ow ych, p rzy p ad ły  tylko tym  s tro n ­
nictw em , k tó re  p rzep row adzają  w całem  państw ie 
swoich posłów  przynajm nie j w 8 okręgach w ybor­
czych. P ro jek t kom isji mówi ty lko o 3. P. C zapiń­
ski dowodził, że p rzy jęcie  tej popraw ki byłoby cio­
sem  w ym ierzonym  w stronn ic tw a stosunkow o s łab ­
sze. P. R ataj kategoryczn ie przeczy tw ierdzeniu , 
jakoby chodziło o sojusz 2 w ielkich stronnictw , 
zm ierzających ku pokrzyw dzeniu  stronn ic tw  m ałych.
Po przem ów ieniu  p. B agińskiego p. H arasza  dy sk u ­
sję nad o rdynacją  odroczono.

« . . .  .  .  I  —  --------------- o v  d U l B  W B U i l U U U l U U ,

Komisja przy ję ła  jednom yśln ie  um owę po lityczną I m iałem  sposobność do w yczerpującego om ów ienia 
i p ra w ie  jednom yślnie całość umowy. R atyfikacja  I jego w Genui z kierow niczym i czynnikam i E nten ty . 
ich przez Sejm nie je s t ty lko  form alnością, lecz ma I P- L loyd George zapew nił m nie osobiście, że dążyć 
doniosłe znaczenie dla całego pokoju  w E urop ie, I będzie do tego, aby sp raw a załatw iona była przez 
jako  przeciw w aga sojuszu bolszew icko-niem ieckiego I Główne m ocarstw a w najk ró tszy m  czasie. Zobowią- 
w RąPall°- N ajściślejsze porozum ienie m iędzy F rancją , I za* się rów nież, że bez uprzedn iego  porozum ien ia 
Polską, Małą L n ten tą  i państw am i bałtyckiem i, jes t się ze m ną nie w ystąpi % żadnym  ze swej s tro n y  
b a r je rą  m iędzy dwom a najbezpieczniejszym i czynni- p ro jek tem  w tym  względzie, a także, że niezależnie 
kann niepokoju  i d latego  ta  ra ty fik ac ja  doniosłe I od obro tu , jak i m ogłaby p rzy jąć  Konferencja Genu- 
m a zi*a°ze" 10, . I eńska, porozum ie się ze m ną szczegółow o p rzed  wy-

P. P e rl zastrzega się przeciw  dotychczasow em u I jazdem  z Genui. Nie po trzebu ję  chyba dodaw ać 
system ow i w dziedzinie po lityk i m iędzynarodow ej, I że liczyć możemy na pełne poparcie  R ządu F ra n -  
u tr  walające mu absolutyzm  m in. sp raw  zagr. o raz ouskiego, k tóry , jak m nie zapew nił p rezes m in istrów  
skazującem u Sejm na bezpłodność. Mówca tw ierdzi I P o incare , nieom ieszka pow odow ać'się  w tej okolicz-
^ ^ 10!!!flHP*vl ,pnlV-B]“ el kon^ encji m ilita rn e i m ili‘ ności g ^ b o k ą  przyjaźnią, jak ą  dotychozas dyktow ało  

. 1 ł ^ n c j ą ,  o czeni rząd  nie | mu zawsze jego postępow anie w obchodząoych nas
poinform ow ał kom isji sp raw  zagr., na co min. Sosn- 
kowski nie dał jasnej odpowiedzi, zasłan iając się 
tajem nicą. W ram ach  sojuszu z F ran c ją  - P o lską 
dążyć m usi do tego, by  j ej polityka była czynnie 
sam odzielna i dbałą o nasze in te re sy  narodow e.

Na tern dyskusję zam knięto  i p rzy ję to  w 2 czy­
tan iu  wszystkie 4 um ow y z F rancją .

W 3 czytaniu  zab ra ł głos p. H irsch h o rn , k tó ry  
ośw iadczył, że nie je s t p rzeciw ny porozum ien iu  
z F ranc ją , lecz jes t p rzeciw ny jedno stro n n em u  od­
dan iu  się jej całą duszą i w chodzeniu w konflik ty  
z innem i państw am i, szczególnie z Anglją.

P. R osset w yraża przekonanie, że p. H irsch h o rn  
by ł przedstaw icielem  n iety lko  m niejszości narodow ej, 
ale m niejszości tej m niejszości, i że wywodów jego 
nie podziela naw et n a ró d  żydow ski, żyjący w śród  
społeczeństw a polskiego. Mówca zakończył p rzem ó ­
wienie o k rz y k ie m : „W  przym ierzu  z F ran c ją  ku 
postępow i ludzkości". (H uczne braw a i oklaski.)

P. G rabski nie w daje się w dyskusję  z p. H irsch- 
hornem  i stw ierdza, iż n ie  jes t praw dą, jakoby  nasze 
g ran ice  były  o tw arte  i nie m ożem y dopuścić, ażeby 
je trak tow ano  jako  kw estję o tw artą , a sojusz z F ran c ją  
daje nam  do tego podstaw ę. (Brawa.)

spraw ach .

Walka z drożyzną.
D ziałalność kom itetu  do zw alczania drożyzny aa  

podstaw ie dotychczasow ych n arad  op ierać się będzie 
na zasadach  następu jących  :

1. N astąpi zam knięcie g ran icy  dla wywozu ś ro d ­
ków spożywczych i a rtyku łów  pierw szej po trzeby  
z Państw a.

2. Poczynione będą s ta ra n ia  zm ierzające do 
w zm ożenia produkcji przem ysłow ej.

3. K redyty  rządow e udzielone przez P. K. O. 
bankom  nie będą m ogły pod względem  procentow ym  
podlegać nadm iernym  śrubow aniom  ieh przez owe 
banki.

4. Cła na arty k u ły  pierw szej p o trzeb y  jak  np. 
żelazo, p ap ier i t. p. będą albo zniesione albo bardzo 
siln ie zniżone.

5. T aryfy  przew ozow e w k ra ju  dla artykułów  
żyw nościow ych i pierw szej po trzeby  będą zniżone, 
w n iek tó rych  w ypadkach naw et do jednej trzecie j 
dotychczasow ych stawek.



Ponadto Rząd postara się o wydatne obniżenie 
ceny cukru. Kooperatywy otrzym ają wydatną pomocą 
tiaansową. W ogólności Komitet walki z drożyzną 
nie będzie instytucją walki z lichwą ani też nie bę­
dzie tworzył żadnych podobnych instytucji w ro ­
dzaju Puzappu, nie będzie stosował przymusowych 
cenników, odrzuci takie projekty jak np. przymusowe 
spędy bydła i jego sprzedaż według cen z góry 
ustanowionych. Wolny handel i wolna konkurencja 
nie ma być absolutnie żadnemi zarządzeniami sk rępo­
wana. Podjęte będą staran ia  o wzmożenie ogólnej 
produkcji.

Zasady te ustalone zostały w naradach, które 
odbyły się w ubiegłym tygodniu w Warszawie. Starły 
się tu różne poglądy nad sprawę zwalczania drożyzny, 
między innymi, p. Kucharski b. m inister Dzielnicy 
Praskiej, k tóry  nie przyjął na początku wyboru do 
Komitetu i tylko warunkowo brał udział w naradach, 
oświadczył się przeciw projektowi walki z drożyzną, 
opracowanemu przez jednego z członków owego Ko­
mitetu a opierającem u się wybitnie na systemie poli- 
cyjno-etatystycznym. Po ustaleniu systemu odmien­
nego p. Kucharski przyjął wybór do Komitetu.

Z Rady miejskiej.
Śmigiel, 13. maja.

W czorajsze posiedzenie Rady miejskiej zagaił 
przewodniczący radny p. Borowczyk zaznaczając, że 
w miejsce ustępującego p. W alanczaka wchodzi 
w skład Rady p. W awrzyn Buczkowski. W yłoniła 
się dyskusja kto jest w praw ie wprowadzenia nowego 
radnego w urzędowanie. Po odczytaniu odnośnego 
paragrafu  oświadczył burm istrz p. Maron, że nikt 
inny nie ma praw a do tego prócz zaprzysiężonego 
urzędnika M agistratu w jego osobie, a zaznaczywszy 
jakie obowiązki wkłada na nowowstępujących, że 
tylko dobro miasta mają mieć na oku, przystąpił do 
zaprzysiężenia faktycznego pp. radnych W awrzyna 
Buczkowskiego i Stanisława Albrechta.

Do punktu 4 w spraw ie odnowienia ratusza, by 
przynajm niej tej ruderze dać jaki taki wygląd zew­
nętrzny w ybrano do komisji budowlanej prócz do­
tychczasowych już członków pp.: Gemminga i Graffa.

W punkcie 6 ustalono płace funkcjonarjuszom  
miejskim wedle uchwał M agistratu.

Punkt 7-my bezrobocia stanął na martwym pun­
kcie i odłożono znowu do następnego posiedzenia.

Budżet za rok  1921 uchwaliła Rada w całej o s­
nowie wedle opinji komisji finansowej. Punktem 
9-tym był wybór uzupełniający M agistratu.

Najstarszych wiekiem wybrano dwóch radnych 
pp.: Drótkowskiego i Albrechta, aby wyciągnęli dwa 
losy zawierające nazwiska członków M agistratów, 
k tórzy m ają ustąpić. W ylosowani zostali p p : M. 
Stachowiak, kupiec, i dr. Rakowski.

« W miejsce wylosowanych wybrano p p : Zieglera 
Ignacego i Kubiaka Józefa. Każdy z tych kandy­
datów otrzym ał po 6 głosów.

Aby dać dokładny obraz ilu zwolenników mieli 
inni kandydaci w całej Radzie podajemy, że w pier- 
wszem głosowaniu o trzy m ali: pp. Ziegler 6, Stacho­
wiak 3, dr. Rakowski 1 i Jabczyński 1. W drugiem  
głosowaniu pp: Kubiak Józef 6, Bukomski 1, Drót- 
kowski 1, Jabczyński 2, Staohowiak 1.

Po załatw ieniu wszystkich spraw  piekących 
przyszły pod obrady wolne wnioski bez uchwał. 
Długą i przewlekłą dyskusją zajmowała się Rada 
nad udzieleniem autorowi artykułów  z posiedzeń 
Rady miejskiej nagany oraz potępienia. Rada wię­
kszością głosów pomimo, że to był punkt bez uchwał, 
uchwaliła napiętnować autora za jego wstrętne pi­
sanie.

Debatę nad ostatnim  punktem  umieszczamy na 
innem  miejscu pt.: „W ykolejenie"._________________

Przystępujmy doCowarzy stwa 
Obrony Kresów Zachodnich t
Guy dc  M aupassant.

P O J E D Y N E K
(N o w e la ) .

(Dokończenie.)
Anglicy zobojętnieli w jednej chwili na wszystko, 

jak gdyby się znaleźli na swej oblanej morzem wyspie, 
zdała od zgiełku świata.

^Oficer zaś wydobył fajkę i utkwiwszy w Francuzie 
im pertynenckie spojrzenie, zapy tał:

— Nie masz pan tytoniu ?
Pan Dubuis odpowiedział :

| — Nie, panie.
P rusak  na to :
— W takim  razie, idź no mi pan kupić, jak' 

tylko pociąg stanie.
Poczem parsknąwszy śmiechem dodał :
- -  Dostaniesz pan na piwo.
Bokomotywa gwizdnąwszy przeciągle, zwalniała 

biegu. W yminęła spalone zabudowania dworca i nagle 
zatrzym ała się.

W tedy P rusak  otworzył drzwi i biorąc pana 
Dubuis za rękę, r z e k ł :

— Idźże pan załatwić moj sprawuneczek, tylko 
prędko.

Oddział pruski zajmował stację. Żołnierze sto­
jący wzdłuż drewnianyali sztachet, przypatryw ali

Stan zasiewów.
Główny Urząd statystyczny podaje następujące 

dane o stanie zasiewów w końcu kwietnia r. b. :
Na skutek przymrozków i wogóle niskiej tem pe­

ratu ry  w ciągu miesiąca kwietnia stan zasiewów 
pogorszył się i przedstaw iał się w stopniach klasy- 
fikacyjnysh (5 oznacza stan wyborowy, 4 stan dobry, 
3 średni, 2 mierny, 1 zły) dla całej Polski przecię­
tnie, jak następuje :

Pszenica ozima 2,9, żyto ozime 3,3, jęczmień 
ozimy 2,5, rzepak ozimy 2,3, koniczyna 2,4, łąki 2,8. 
Pastwiska 2,4.

W poszczególnych województwach stan pszenicy 
i żyta był następu jący :

W arszawskie : pszenica 2,2, żyto 2,7.
Bódzkie : pszenica 3,1, żyto 3,3.
Kieleckie : pszenica 2,9, żyto 3,4.
Bubelskie pszenica 3,0, żyto 3,4.
Białostockie : pszenica 3,0, żyto 3,5.
Nowogródzkie : pszenica 2,6, żyto 3,2.
Poleskie : pszenica 2,9, żyto 3,6.
W ołyńskie : pszenica 3,1, żyta 3,8.
Poznańskie : pszenica 2,7, żyto 3,2.
Pom orskie : pszenica 2,7, żyto 3,3.
Krakowskie : pszenica 3,1, żyto 3,5.
Bwowskie : pszenica 2,9, żyto 3,1.
Stanisławowskie : pszenica 3,3, żyto 3,5.
Tarnopolskie pszenica 3,3, żyto 3,6.
Śląsk C ieszyński: pszenica 3,0, żyto 3,0._______

Groźba nowego strajku.
Przed kilku dniami odbyło się w Bodzi zebranie 

delegatów fabrycznych przem ysłu włókienniczego, na 
fetorem obradowano nad sytuacją, jaka się wytwo­
rzyła w związku z odpowiedzią przemysłowców na 
nowe podwyżkowe żądania robotników. Jak  wiadomo, 
ci ostatni wysuwają 50 proc. podwyżki, przemysłowcy 
zaś zgadzają się tylko na 10 proc. Różnica stanowisk 
jest więc bardzo poważna.

Robotnicy, wysuwając żądanie 50 proc. podwyżki 
niewątpliwie posuwają się  za daleko, ceny bowiem 
artykułów  pierwszej potrzeby bynajmniej w tym 
stosunku nie wzrosły. Przemysłowoy zaś tumacząc 
się nie korzystną konjunkturą w przem yśle włókien­
niczym, muszą jednakże uwzględnić ciężkie położe­
n ie 'm aterja lne  robotników w związku z wzrostem 
drożyzny w ostatnich czasach i na przedmiotowo 
uzasadnione ustępstwa w stosunku do robotników 
iść muszą.

Sytuacja jest bowiem bardzo groźna. Robotnicy 
uderzyli w ton bardzo niebezpieczny i niewłaściwy 
grożąc z góry proklam owaniem  powszechnego strajku 
włókienniczego w Polsce. Na wspomnianem zebra­
niu niektórzy mówcy posuwali się aż tak daleko, że 
propouowali zastosowanie nowej m etody strajkowej, 
któraby polegała na tem, aby nie pozostawiać nawet 
robotników w wykończalniach i farbiarniach, nie 
zważając na to, że tow ar ulegnie zepsuciu.

Jest to więc, jak widzimy, stanowisko g ran i­
czące z obłędem bolszewickim, dążącym do niszcze­
nia realnych wartości gospodarczych poprostu  dla 
samego niszczenia, boć przecie znaczenie strajku 
przez to się nie zmieni, że tow ar ulegnie zepsuciu. 
Skutek tego będzie tylko ten, że ceny towarów 
włókienniczych jeszcze bardzie wzrosną, fala d ro ­
żyzny ulegnie nowemu wzmożeniu, a rezultatem  tego 
wszystkiego musi być znów nowy strajk.

Należy się spodziewać, że robotnicy łódzcy zejdą 
z zajętego przez nich zaciekłego poprostu w samem 
założeniu stanowiska i wejdą na drogę polityki 
um iarkowania i rozwagi, która leży równie dobrze 
w ich właściwie rozum ianym  interesie, jak i w in­
teresie dźwigającego się do życia i pnącego się do 
szczytów rozwoju naszego przem ysłu włókienniczego. 
W przeciwnym bowiem razie zburzona ta względna 
równowaga naszego życia gospodarczego, jaką bądź 
co bądź udało się w ostatnich czasach do pewnego 
stopnia przywrócić, a której dodatnie .skutki odczuwali 
robotnicy, tak samo, jak i przem ysł polski, jak wre­
szcie cały kraj.

się pociągowi. Bokomotywa jednak dawała już sygnał 
do odjazdu. Nagle pan Dubuis wyskoczył z wagonu 
na platform ę dworca i mimo protestujących giestów 
naczelnika stacji, wtłoczył się w okamgnieniu do 
sąsiedniego przedziału.

Był sam !...
Porozpinał na sobie natychm iast kamizelkę, tak 

mu serce biło gwałtownie i ocierał czoło, dysząc 
ciężko.

Pociąg zatrzym ał się znowu na najbliższej stacji. 
Naraz oficer ukazał się w drzwiaoh i wsiadł do 
przedziału, za nim obaj Anglicy, pchani ciekawością 
niepowstrzym aną.

P rusak usadowił się odrazu naprzeciw Francuza 
i śmiejąc się jak przedtem  :

— Więc nie załatwiłeś pan mego spraw unku?
Pan Dubuis odparł :
— Nie, panie.
Pociąg ruszył.
Oficer rzekł :
— W takim  razie muszę panu obciąć wąsy, 

żeby mieć czem fajkę wyczyścić.
I wyciągnął rękę ku wąsom pana Dubuis.
Anglicy, nie odwracając ani na chwilę oczu, 

patrzyli z lodowatą flegmą.
Już P rusak  uchwycił kilka włosów i pociągnął 

za nie, gdy nagle pan Dubuis podbił mu w górę 
rękę grzbietem  swej dłoni i chwytając go za kołnierz, 
rzucił z nim z całej siły o ławkę. Poczem, rozszalał

Należy się spodziewać, że przy wzajemnej ustę­
pliwości i dobrej woli uda sio przy czynnem pośred­
nictwie p. M inistra Pracy, który udał się w tym celu 
do Bodzi, niebezpieczny konflikt zlikwidować w za­
robku. W ymagają tego bezwzględnie interesy n a ­
szego gospodarstwa społecznego i finansów państ- 
wowych. ______________  _______

Przemysł żelazny w Polsce.
P. inżynier Maciej Rogowski, wybitny przem y­

słowiec w dziedzinie produkcji żelaza, dyrektor Akc. 
Tow. Sosnowieckiego, prezes Związku właścicieli hut 
żelaznych określił następująco obecny stan przemysłu 
żelaznego w Polsce.

O panowaniu norm alnych stosunków w naszym 
przem yśle żelaznym, twierdzi p. inż. Rogowski, dziś 
mowy niema. Cała produkcja w tej gałęzi przem ysłu 
wynosi dzisiaj zaledwie 20 — 25 proc. dawnej 
produkcji przedwojennej.

Kilka ważnych czynników wpływa na ten silny 
zanik naszej produkcji żelaza.

Jednym  z pierwszych powodów, to niemożność 
dostarczania przez nasze koleje potrzebnej ilości 
węgla do hut. Polska, po przyłączeniu G. Śląska 
ma węgla poddostatkiem. Już sam Górny Śląsk ze 
swoją wydajnością 10 miljonów tonn węgla, pokryć 
może swobodnie zapotrzebowanie całego przem ysłu 
polskiego. Niestety nasze stosunki kolejowe są tak 
fatalne, że nietylko niema mowy o zwiezieniu w głąb 
naszego kraju znaczniejszej ilości węgla górno­
śląskiego, ale nasza linja kolejowa W arszawsko—W ie­
deńska nie jest zdolna dowieść całej produkcji węgla 
z Zagłębia Dąbrowskiego. I tylko naszym stosunkom 
kolejowym zawdzięczać należy, że 400 pieców hut 
żelaznych przez dłuższy czas nie mogły być urucho­
mione z powodu braku węgla.

Drugim czynnikiem, który bardzo ujemnie wpły 
vva na nasz przem ysł żelazny to anorm alna zniżka 
m arki polskiej, a zwyżka obcych walut, szczególnie 
czeskiej korony. Jedna czeska korona dochodzi już 
do stosunku 79 mkp.

Do produkcji surowca używa nasz przem ysł 
koksu czeskiego z Karwiny, płacąc w czeskiej walucie.

Koks górnośląski jest znacznie gorszy od kar- 
wińskiego i do produkcji lepszego gatunku żelaza 
zupełnie się nie nadaje. Jak  znacznie wpływa korona 
czeska na zwyżkę ceny żelaza dowodzi taka kalku­
lacja : produkcja jednej tonny surowca żelaznego 
kosztuje obecnie 117.000 mkp., zużyta zaś do tej 
produkcji ilość koksu karwińskiego kosztuje 84.000 
mkp., a więc prawie */* ceny całego surowca.

Dalszym powodem ograniczenia produkcji w prze­
myśle żelaznym jest silny brak „szmelcu". W ostat­
nich zaś czasach brak  „szmelcu" bardzo dotkliwie 
daje się odczuć. Brak ten przypisać należy spekulacji. 
W Niemczech jedna tonna „3zmelcu“ kosztuje obecnie
50.000 mkp., podczas gdy w Polsce kosztuje tylko
30.000 mkp.

Sprzedaż więc „szmelcu" na rynku niemieckim 
lepiej się kalkuluje, aniżeli na polskim. Sprawa zaś 
przewiezienia, a raczej przeszmuglowania szmelcu 
z Polski do Niemiec nie przedstawia dziś wielkich 
trudności z powodu nowych przepisów wydanych 
przez nasz Rząd dla wywozu i przywozu z Górnego 
Śląska do Polski i odwrotnie. Szmelc więc z łatw o­
ścią wyjeżdża od nas na Górny Śląsk, a stam tąd 
równie łatwo toruje sobie drogę do Niemiec. Rząd 
nasz w obronie naszego przem ysłu żelaznege powinien 
jak największą energję wytężyć w tym kierunku by 
ostrym i przepisam i zapobiec ogałacaniu Polski ze 
„szmelcu".

W reszcie p. inż. Rogowski przedstaw ia jak fa­
talnie „system  oszczędnościowy" M inisterstwa Skarbu 
wpływa na rozwój naszego przem ysłu żelaznego. 
Nasz Rząd nie daje przemysłowi żelaznemu zupełnie 
żadnych zamówień, a potrzeby naszego M inisterstwa 
Robót Publicznych, a jeszcze bardziej naszego kolej­
nictwa są wielkie. Rząd nasz nie liczy się z wielką 
rolą, jaką w każdem państwie odgrywa przem ysł 
żelazny, szczególnie w czasie wojny. Niemcy silu 
pod względem przem ysłu żelaznego przez lat sześ

z gniewu, z obizm iałą skronią, z oczyma krwią na- 
biegłemi, dławiąc go ciągle jedną ręką, drugą za­
ciśniętą, począł okładać go wściekle kułakiem po 
twarzy.

P rusak  zaczął się rzucać, usiłował dobyć szabli, 
porwać leżącego na nim przeciwnika w uścisk swych 
ram ion. Ale pan Dubuis przyw alał go ogromem 
swego brzucha, waląc Prusaka w łeb bez wytchnienia, 
waląc na oślep, gdzie trafił.

Trysnęła krew, oficer, duszony, począł charczeć, 
wypluwać zęby, próbując ciągle jednakże daremnie, 
odeprzeć tego tłustego, rozszalałego człowieka, który 
go m ordował po prostu.

Anglicy tymczasem, podniósłszy się z siedzeń, 
podeszli bliżej, aby dokładnie módz śledzić przebieg 
całej sceny. Twarze ich tryskały  rozciekawieniem 
i radością ; mało brakowało, aby się zakładać, kto 
zwycięży.

Naraz pan Dubuis, wyczerpany tak znacznym 
wysiłkiem, dźwignął się i nie wyrzekłszy jednego 
słowa, usiadł na dawnein miejscu.

P rusak  był tak ugłoszony, że nie rzucił się na 
niego bynajmniej. Ze zdumienia bólu zgupiał do 
szczętu. Dopiero odzyskawszy oddech, odezwał się :

— Jeżeli mi pan nie zechcesz dać zadosyć 
uczynienia i bić się ze mną na pistolety, zabiję 
pana.

Pan Dubuis odparł:
Kiedy się panu podoba. I owszem.



potrafili opierać się ofensywie całego świata. I nasz 
Rząd przez swoje zamówienia powinien nasz prze­
mysł żelazny wewnątrz kraju usilnie popierać.

Jaką konkurencję wytworzy w przyszłości dla 
przem ysłu żelaznego w b. Kongresówce przem ysł 
żelazny na Górnym Śląsku, to dziś trudno prze­
widzieć.

Dziś, wobec zniżki m arki niemieckiej, i podro­
żenia robocizny na Górnym Śląsku, nasz przem ysł 
żelazny może się jeszcze utrzym ać wobec przem ysłu 
górnośląskiego. Huty żelazne na Górnym Śląsku 
mają obecnie zapełniony czterom iesięczny okres p ra ­
cy zamówieniami, pochodzącemi w przeważnej części 
z Niemiec. Jeśli zaś Niemcy po definitywnem oddzie­
leniu Górnego Śląska od Niemiec przestaną dawać 
zamówienia tamtejszym hutom, wtedy Górny Śląsk, 
który  ma przem ysł żelazny postawiony na ostatnim  
szczeblu „m odern" techniki, stanie się bardzo groź­
nym konkurentem  dla przem ysłu w b. Kongresówce.

Przebieg rokowań genewskich równie nie będzie 
obojętny dla spraw y podniesienia naszego przem ysłu 
żelaznego, bo da możność zbytu naszych wyrobów 
na tak dziś wygłodniałych rynkach rosyjskich.

„ Wykolejenie44.
Pod fatalną datą pisząc sprawozdanie z Ilady 

miejskiej — być może, że to ostatnie, — bo tak się 
jakoś zanosi. Słowem krótko węzłowało o posiedze­
niach Rady pisać mi nie wolno a tern samem k ry ­
tykować. Ani w Chinach, ani w Mongolji a nawet 
w Afganistanie coś podobnego się nie dzieje co u nas 
w Śmiglu.

Zapytuję Szan. Czytelników naszych, którzy 
prócz Orędownika Śmigielskiego, czytają inne gazety, 
czy był kiedy podobny wypadek, aby na Radzie lub 
w jakimkolwiek światowym parlam encie ktoś pozwolił 
sobie z radnych lub posłów zaatakować prasę i do­
magać się napiętnow ania autora. Nie !

W świecie kulturalnym  rzecz ta bierze zupełny 
inny obrót. Jeśli dany osobnik czuje się dotknięty, 
sprawę oddaje na drogę praw ną a nie, zmudzić 
niepotrzebnie czasu i głowy zakręcać całej Radzie 
swoją nietykalną osobą. Czas niepotrzebnie zm arno­
wany lepiej — zdaniem mojem obrócić i wymy- 
śleć coś dla bezrobocia.

Na wczorajszem posiedzeniu Rady padło słowo 
z ust pewnego radnego, który zwracając się do le­
wicy o pogarcie pod adresem  sprawozdawcy : „m u­
sicie panowie coś takiego zrobić, aby tej hydrze już 
raz kark ukręcić".

Nie chcąc się wdawać w głębszą polemikę 
oświadczam publicznie owemu Panu, aby zaprzestał 
na przyszłość ataków na moją osobę na posiedze­
niach Rady a szukał obrony gdzieindziej. Ostatnie 
dwa moje artykuły ze spraw ozdania Rady odsyłam  
do Syndykatu Dziennikarzy Polskich, aby tenże wy­
dał bezstronną opinję czy faktycznie są one tak 
ohydnemi, jak je pan radny ocenił.

Po nadesłanem  orzeczeniu domagać się będę od 
owego radnego należnej mi satystakcji, aby w p rzy­
szłości na posiedzeniach Rady omawiał spraw y ty ­
czące się tylko dobra m iasta i ogółu, i by w końcu 
ukręcił kark  hydrze bezrobocia. Jut-H ydra.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Dziś : Bonifacego
J u t r o : Zofji i cór.
W schód słońca : 5,28, zachód 8,15
D ługość dn ia : 15,24. P rzyby ło  7,03.

K a ta str o fa  k o le j o w a .  W czorajszej nocy w ykoleił się 
n a  lin ji Zbąszyń-Poznań, pociąg  osobow y m iędzynarodow y 
P aryż-W arszaw a N r. 504, idący w k ie ru n k u  W arszaw y. 
K atastro fa  w ydarzy ła się o godz. 2 m. 13 rano  m iędzy s tac­
jam i O tusz i Dopiewiec w odległości około 1500 m etrów  za 
O tuszem , a 150 m etrów  p rzed  m ostem  kolejow ym , zna jdu ­
jącym  się w pobliżu. P arow óz i 3 p ierw sze w agony stoczy ły  
się z nasypu  8-m etrow ej w ysokości wdół, g rzęznąc głęboko  
w ziemi. M aszynista i palacz ponieśli śm ierć na m iejscu. 
Ranni, k ie row nik  pociągu  i bagażow y. O ile dotychczas 
stw ierdzono, n ik t z podróżnych  nie u leg ł w ypadkow i.

O godz. 3 u ruchom iono  d rużynę ' pom ocniczą lokalną, 
o godz. 4 p rzy b y ł pociąg pom ocniczy z Poznania. P o  kil- 
kogodzinnej p rzerw ie  kom unikację  wznowiono, jednakże

m iędzy stacjam i O tusz i Dopiewiec pociągi k u rsu ją  tylko 
z jednej strony . P ociąg  m iędzynarodow y, po zastąpieniu  
w ykolejonych w agonów  innym i, odpraw iono ran o  w dalszą 
d rogę  do W arszawy.

Pow odem  w ykolejenia było rozluźn ien ie ś ru b  przy  
szynach. Są g ru b e  poszlaki, że zachodzi tu  zam ach w ce­
lach dotychczas nie w yjaśnionych. P ra ce  nad  całkow item  
napraw ieniem  uszkodzonej linji p o trw ają  k ilka dni.

Ma z j e ź d z i e  w o je w ó d z k im  in w a lid ó w , k tó ry  się 
odbył w Poznaniu  p rzy  udziale 300 delegatów , uchw alono 
rezo lucje  żądające bezwłócznego ^w prow adzenia w życie 
sejm ow ej ustaw y inw alidzkiej z dn ia 18 m arca 1921 r. p rz y ­
znania ofiarom  w ojny należącym  do a rm ji zaborczych  tych  
sam ych p raw , jak ie posiadają inw alidzi arm ji polskiej, 
w reszcie p rzyznan ia  k red y tu  na u ruchom ienie p rzedsięb io rtw  
za trudn ia jących  wdowy, sie ro ty  o raz sam ych inwalidów. 
N astępnie wezwano Rząd do zaw arcia um ow y m iędzy­
państw ow ej, k tó rab y  ułatw iła inw alidom  uzyskanie zagu ­
bionych  dokum entów . S tw ierdzono konieczność u tw orzenia 
K om isji O dw oław czej o charak te rze  sądu  rozjem czego  dla 
u sta len ia  stopn ia niezdolności do p racy . N astępnie dom a­
gają  się inw alidzi, aby w yrób p ro tez  oddano  firm om  m ie j­
scowym  i ażeby zniesiono rozkaz M. S. W ojsk., k tó ry  zez­
w ala na w yrób  p ro tez  ty lko w fabryce M. S. W ojsk, 
w W arszaw ie. P ozatem  uchw alono jeszcze szereg  żądań 
do tyczących szczegółów  uposażenia wdów, s ie ro t o raz in ­
walidów.

H a n d e l z  S o w ie t a m i.  W ostatn ich  dniach ru c h  han ­
dlow y w Podw ołoczyskacli nad Zbruczem  ogrom nie się 
ożywił. P rzy b y li do Podw ołoczysk przedstaw icie le  W niesz- 
to rg u  i koopera tyw  ukraińsk ich  i w ciągu kilku  dni za­
w arli tran zak c ji na se tk i m iljonów  m arek . Bolszewicy płacą 
albo obcą w alu tą albo złotem . P o lsk ie firm y  nie m ając za­
pew nienia, że sow ieckie zapotrzebow anie je s t stałe, nie 
chcą rob ić  w iększych zapasów. O becnie zapotrzebow anie 
na m anufak tu rę  zm niejszyło się, gdyż, jak  opow iadają 
przedstaw icie le  W niesztorgu na U krainę nadeszły tow ary  
fab ry k  uruchom ionych  w okręgu  m oskiew skim . W ielkie 
je s t natom iast zapotrzebow anie na sacharynę, świece 
i m ydło.

W najb liższych  dn iach  k ilka banków  lw ow skich ma 
otw orzyć w Podw ołoczyskach swe filje. O w ielkości osta tn ich  
obro tów  św iadczy ilość złota, jak ie  napłynęło  do Lwowa 
z Podw ołoczysk. I  tak  np. lwowska Spółka tow arow a złożyła 
w P. K. K. P. 5 b. m. 19 kilogram ów  złota, 6 b. m. 25 k ilo­
gramów' złota, o trzym anego  od ro sy jsk ich  nabyw ców  jej 
tow arów .

T a je m n ic z e  z w ło k i .  Dnia 8 b. m. ma g ru n tach  n a le­
żących do gm iny Pleszów  pod K rakow em  W yrzuciła W isła 
zwłoki top ie lca ze zw iązanem i rękam i i nogam i. P rz y  zw ło­
kach znaleziono przeszło  20 tysięcy  m arek  gotów ki oraz 
leg itym ację  na nazw isko Stołowicz z Sanoka.

Telegramy.
K oniec b e z c e ln e j  k o n feren cj i  ?

Warszawa, 13. 5. Z kół politycznych dowiadu­
jemy się, że przewidywany jest w najbliższych dniach 
koniec Konferencji Genueńskiej. Koniec ten będzie 
nieunikniony, albowiem Konferencja nie wyda żad­
nych rezultatów, a odpowiedź sowjetów uważana 
jest według depeszy E hrenberga za pewien rodzaj 
agitacji komunistycznej.

Paryż, 11. 5. Dzisiejsze pisma donoszą, że Rada 
Ministrów miała zakazać delegacji francuskiej brać 
udział w obradach politycznych, których żądał Bart- 
hou. Ogromne niezadowolenie wywołało, że pomimo 
tego zakazu Barthou był przy dyskusji nad trak ta ­
tami.

„Lebre parole" żałuje, że delegacja francuska 
nie skorzystała z tej okazji i nie opuściła wogóle 
Genui.

Paryż, 12. 5. „Petit Parisien" donosi, że wobec 
wytworczonego położenia w Genui Konferencja nie­
zadługo się ukończy. W odpowiedzi rosyjskiej Francja 
nie widzi podstaw do dalszych rokowań. Z wyjątkiem 
projektu stworzenia kom itetu rzeczoznawców do 
rozważenia położenia finansowego w Rosji, k tóry 
następnie zebrałby się w innem miejscu. Francja 
jest zdania, że odpowiedź ta jest wogóle bez wartości 
i wobec tego nie ma na celu bezowocnemu przedłu­
żaniu Konferencji.

„Excelsior" jest zdania, że Francja nie będzie 
brała udziału w obradach, zajmujących się odbudową 
Rosji, nie podpisawszy poprzednio m emorjału. Nie 
może się jednak zupełnie nie interesować rokowaniami. 
Lloyd George i Schanzer zdają się przyznawać, że 
dyskusja w Genui będzie ogromnie utrudnioną, mimo 
to nalegają, na dalsze jej prowadzenie.

„Journal" pisze, że dla Francji skutki odpowiedzi 
nie ograniczają się tylko do kwestyj handlowych. 
Francja będzie uważała za konieczne cofnięcie wszy-

Prusak  ponowił :
Za chwilę staniemy w Sztrasburgu. Poproszę 

dwu oficerów na świadków, mam czas zanim pociąg 
ruszy dalej.

Pan Dubuis, sapiąc jak maszyna, zwrócił się do 
obu Anglików:

— Czy zechcecie panowie być moimi świad­
kami ?

— Oo ! yes‘....
Tymczasem pociąg stanął.
W okamgnieniu Prusak  odszukał dwu kolegów, 

którzy przynieśli pistolety i udano się natychm iast 
po za n a sy p .♦

Anglicy zaglądali raz po raz na zegarki, p rzy­
spieszając kroku, przynaglając przygotowania, zanie­
pokojeni, aby nie chybić odjazdu.

Pan Dubuis nie m iał przez całe swe życie 
w ręce pistoletu. Postawiono go na dwadzieścia 
kroków od przeciwnika. Usłyszał pytanie : 

ł  — Jesteś pan gotów ?
Odpowiadając : — „Tak jest", — zauważył, że 

jeden z Anglików rozpina nad głową parasol, aby 
się zasłonić przed słońcem.

Jak iś głos zawołał :
— Ognia !

Pan Dubuis wypalił, nie czekając, na los szczęścia, 
i u jrzał za zdumieniem, jak stojący naprzeciw niego 
P rusak zachwiał się i bijąc rękom a powietrze, padł 
bez życia na twarz. Zabił go.

Na ten widok jeden z Anglików nie był w stanie 
powstrzymać drżącego zadowoleniem inasyconą cie­
kawością :

— „O oo!...“ — drijgi trzym ający bez przerwy 
w ręce zegarek, chwycił pana Dubuis pod rękę 
i uprowadził go gimnastycznym krokiem  w stronę 
dworca. Pierwszy Anglik tymczasem, z rękom a 
w pięść, z łokoiami przyciśniętym i do ciała, począł 
znaczyć wśród biegu tempo:

Raz, dwa !... Raz dwa !... jak na placu 
ćwiczeń.

I wszyscy trzej, mimo swych brzuchów pokłu- 
sowali rzędem, podobni do trzech karykatur z hu­
m orystycznego pisma.

Pociąg już ruszał, wskoczyli więc co żywo do 
swego przedziału, gdzie Anglicy, zdjąwszy z głowy 
podróżne czapki, wznieśli je w górę i wywijając 
niemi, wykrzyknęli po trzykroć :

. — Hip, hip, hip — h u r ra !
Następnie jeden po drugim  wyciągnęli do pana 

Dubuis poważnie rękę i uścisnąwszy prawicę F ran ­
cuza, zasiedli napowrśt, ua swoich miejscach.

stkich kombinacyj politycznych, a w szczególności 
układu gwarancyjnego.
Zw iązek gospodarczy z P o lską ocaleniem  

G dańska.
Gdańsk, 12. 5. Na odbytem onegdaj wiecu zwo­

łanym przez Niemiecką Partję  Gospodarczą celem 
zaprotestowania przeoiw orzeczeniu gen. Hackinga 
w sprawie wyładowywania amunicji polskiej jak ró ­
wnież przeoiw wspólności cłowej z Polską wygłosił 
znamienne przemówienie członek tej partji senator 
Jewelowski, zapewnione jest przynajmniej życie go­
spodarcze Gdańska. Gdańsk pozbawiony środków 
i kapitałów, liczył zwyż 900 bezrobotnych. Później 
jednak zakłady państwowe pracowały niemal wyłą­
cznie dla Polski, z której płynęło co tydzień na same 
płace robotnioze 10 milj. mk. niem. W razie wojny 
gospodarczej z Polską zakłady te m usiałyby być 
zamknięte, liczba bezrobotnych wynosiłaby 15.000, 
podczas gdy obecnie jest ich tylko 2800, (z których 
tylko 800 pobiera zasiłek) i to jedynie przejściowo, 
gdyż z uwagi, że ostatnio założono tu  zwyż 100 Tow. 
akcyjnych, również oni znajdą wkrótce zajęoie. 
Gdańsk ma tedy wszelki in teres w tym, by bronić 
swych zdobyczy, wynikających z umowy polsko- 
gdańskiej, pod grozą straszliwego bezrobocia. W dal­
szym ciągu swego przemówienia wskazał senator J e ­
welowski na fakt, iż obecna drożyzna w Gdańsku 
pozostaje jedynie w pozornym  związku z umową pol- 
sko-gdańską i jest odbiciem stosunków niemieokich 
(marka niemiecka!) choć nie osiągnęła jeszoze po­
ziomu niemieckiego.
Podpisanie układu.

Wiedeń, 11. 5. (Pat.) „Neue Ereie P resse" do­
nosi z G en u i:

Podpisanie układu niemiecko-polskiego zostało 
ostatecznie wyznaczone na posiedzenie w dniu 15. b. 
m. i nastąpi na publioznem posiedzeniu konferencji 
polsko-niemieckiej przy udziale członków zebranych 
w tym ozasie Rady Ligi Narodów. Prezydent Calon- 
der otworzy posiedzenie przemówieniem, na które 
odpowie min. Olszewski i dr. Schiffer. Praw dopo­
dobnie przy tej okazji wygłosi przemówienie 
prezes Ligi Narodów na tem at znaczenia zawartego 
traktatu.

Targ w Rzeźni miejskiej w Poznaniu
Urzędowe sprawozdanie komisji targowej.

W ś ro d ę , 10 maja 1922 spędzono:
14 wołów, 129 buhaji, 195 krów  i ja łów ek, 323 eieląt, 

712 tuczników , 124 owiec, 2 kozę, — p rosią t.

Z a :
P łacono 
I . k l. 

i  m arek

sa 100 kg. żyw 
II . kl. 
m arek

ej w ag i: 
I I I .  kl. 
m arek

Bydło . . . .  
C ielęta . . . .  
Tuczniki . . . 
Owce . . . .

! 38000-40000 
130000 -32000 
68000-70000 
30000-31000

32000—34000
25000-28000
63000—65000
24000—26000

120*0-14000

52000 -5480*

P rzeb ieg  ta r g u : z ran a  ożywiony — pod koniec spokojny 
— ca 200 niew ykupionych.

W piątek , 12 maja 1922 spędzono:
16 wółów, 48 buhaji, 109 k rów  i jałów ek, 225 cieląt, 275 p res ią t 

637 tuczników , 85 owiec, 63 kóz.

P łacono z a ‘100 kg. żywej w a g i:
Z a : I. kl. I I . kl. I I I .  kl.

m arek m arek m arek

Bydło . . . . 38000-40000 32000—34000 14000—16*00
Cielęta . . . . 30000 32000 26000—28000 —

T uczniki . . . 68000- 70000 63000—65000 52000-54*0*
Owce . . . . 30000-31000 24000—26000 —

P ro s ię ta  za p a rę  13000—14000 mk. P rzeb ieg  ta rg u  : ożywiony

R ed ak to r: J u l i a n  T y c z k a ,  Śm igiel. 
W łaściciel i w ydaw ca: A. K l ó s k o w s k i ,  P oznań  8. 

Czcionkam i d ru k arn i K lóskow skiego w Śm iglu.

Bilanz am 31 Dezember
A k tiv a .

K assenbestand
G eschaftsguthaben  bei d e r P rovinzia l-

G enossenschaftskasse
A usstand  in  lf. R echnung be i G enossen 
G uthaben in lf. R echnung bei d er Prov.- 

Gen -Kasse 
W ertp ap ie re  
In v e n ta r
R uckst. K riegslanl. Z insen 
E igene K riegsanleihe 
D iverse A ussenstiinde 
W aren-A ussenstande

Sum m ę d e r A ktiva

1921.
39.054,26 Mk.

8.000 Mk. 
286.635,10 Mk.

602.158,15 Mk. 
19.600 Mk. 

1 Mk.
896.50 Mk.
607.50 Mk. 

11.414,07 Mk.
150.000 Mk. 

1.118.365,58 Mk,
P a s s iv a .

G eschaftsguthaben  d er G enossen 
R eservefonds 
B e triebsruck lage 
Sparein lagen
Schuld  in  lf. R echnung an G enossen 
K red ito ren
A bzufuhrende K ap .-E rtrag -S teuer
G ratifikation
S teuerfonds

Sum m ę d e r P assiva  
Reingew inn

15.328,04 Mk. 
7.427,36 Mk. 
6.071,06 Mk. 

357.617,32 Mk. 
699.221,67 Mk. 

8.000 Mk. 
1.354,53 Mk.

10.000 Mk.
7.000 Mk.

1.112.019,98 Mk, 
6.345,60 Mk.

Zahl d e r G enossen am A nfange des G e s c h a f t jk h re s : 107, 
Z u g a n g : 6. A bgang : 5. .

Zahl d e r  G enossen am Schlusse des G e sch a fts jan re s  . m s. 
K otusch, den 7. Mai 1922.

S p a r -  u . D a r le h n s k a s s e  
Spółka zapisana z n ieo g ran iczo n ą  odpow iedzialnością, 

W o y d a . D y m k ę. S ch m id t.
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Wyspa Konwalji“ f
na

•jeziorze przemęfskim •
IS niedziele, dnia zi mała aa.

odbędzie się na znanej „Wyspie Konwalji"

Koncert £& Z tańcami
:: O r k ies tra  L e s z c z y ń sk a  :: 
o r a z  p o p is  K ół śp ie w a c k ic h

Na miejscu BUFET z rozmaitymi napo­
jami i przekąskami bogato zaopatrzony. ^
O liczne przybycie uprasza ZARZĄD. 0

1 — N M — — W 9 I

Poszukuje kupna
Młyna (wiatrak)

do rozebrania,
w a lc e  do  p rzen icy ,  k a m ie n ie  i w s z e lk ie  

r o d z a j e  d o  M łyna, ty lk o  w  d o b r e m  s t a n ie

Gryczyński, Podzam cze.
p. Kępno.

Elegancki iibwóz kryty
na 4 osoby (freibok) nowo lakierowany, mało 

używany, zaraz do sprzedania

Józef Nitsche, fabpiiKa maszun.
Dluźyna p. W łoszakowice.______

S y p i a l n i a
i różne inne rzeczy

do sprzedania
Wiadomość w Administracji.

Gospodarstwo
SO-do morgowe

z żywym i martwym inwentarzem 
— jest zaraz na sprzedaż —

w Łubnicy pow Śmigielski

jm im w M m lm .  
§ i ® i ® i a J , ® w ® .

| Ć  w Prochach
odbędzie się

u m o n t t ia łe l i ,  dnia 15 maja o m p p z e d o o ł .
najwięcej dającemu za gotówkę.

M  a r ę l  n a w  s k i , sołtys.

Żniwiarki • Drylowniki 
Kosiarki * Grabie konne 
[Mocarnie ■ ITlaneże

polecam zaraz do dostawy —
=  R e p e r a c j e  *

maszun i narzędzi Minimum, uacnltuMui paMuium l maszun Znluinuth uiuHunuje uizomuio, spieszno l lania
J ó z e f  H I T  8  O S B

fabryka m aszyn  rolniczych  
W Dluzqnie p. W ło sza k o w ice

Telefon Włoszakowice Nr. 6.

S ł u ź ę c ę
do  w sze lk ic h  

z a ję ć  d o m o w y c h
poszukuje zaraz

St. T a s i e m s k i.

DOMOSTWO
— z ogrodem —

I urządzone bednarstwo
j e s t  z a ra z  d o  sp r z e d a n ia
Ww.RobertGeorge
Ś m ig ie l ,  ul. W odna 14.

Dobry papieros jest dzisiaj bardzo drogi
Chcesz dobre i tanie tytonie 
palić, żądaj w szędzie tylko

czysto greckich tytoni Plutos
W s z ę d z i e  d o  n a b ę c i a .

Najtańsze zrtidłn
zakupu na 

Farby w o d n e  i o le jn a ,  
lak iery  i P o k o s ty

Drogerja Poznańska
ST. KOTECKI 

Ś m ig ie l  -  W ie lich ow o .
Poszukuje natychm iast.

MAMKI
za dobrem, w ynadgrodzeniem  

Bliższe wiadomości 
w Administr. Orędownika.

dziecinny
i na sprzedaż

T  V  i UliadomoSi ui

\

Po kompletnej renowacji i powiększeniu naszego przedsię­
biorstwa przez zakup nowocześnie urządzonych maszyn, jesteśmy 
w stanie, naszą Szan. Klientelę tak samo jak przed wojną naszemi 
znakomitemi napojami i podczas największych upałów zaopatrzyć.

Z naszych zapasów sklepowych polecamy w butelkach 
i beczkach :

O d t t ł e  l l s t i l i s M ®  f t w ®  ebspanlnuin
® l t ® ! * n a j l e p s z u  lenn Mdzaju 

K n l ® . f e i i ® Ł ®  na ibzóp Kulmbaiha wazonu
Fili®a®3ki®, na uizńr Pllzeńshinon ważone

Oddział wód mineralnych:
Grodziska woda mineralna - Perła źródlana 
- Malinowe - Cytrynowe - Blondynki - 
Macierzankowe - Limonady w ąglikiem  napełn iane.

Dzienna produkcja do 28000 b u telek !
Ekspedycja przez nasze furmanki. 

Odbierający sami otrzymują rabat.
Za skrzynie i butelki pobieramy kaucję.

Zasada naszego interesu : Skora i rzetelna obsługa !
Z poważaniem

^ ic rv c r t r ie b T o w .z .o .p .
G rodzisk p rzę  dw orcu.

Nach voll3tiindiger Renovierung und durch bedeutende Ver- 
grósserung unseres Betriebes sowie durch Anschaffung neuester 
Maschinen, sind wir heute in der Lage, unsere werte Kundschaft 
genau so prompt und mit prima Getranken wie in Friedenszeiten, 
selbst in der gróssten Hitze, zu bedienen.

Aus unseren reichhaltigen Kellereien offerieren wir stets 
auf Lager in Flasehen und Fiissern :

G ra tze r  E x p o r fb ie r
H r a f7Pr P n r fp r  Beato nul___
V A 1 Cl I Z . 0 1  1 v / l  IC /I  (Gesetzlich'gesehiitzt)

K u lm b a c h e r  nam HulmbaUier M einoeOi>au( 
P ils n e r  nam Pilsner elnuebpaul 
H u g g e r  E x p o r t .

G r a l z e r  T a f e l w a s s e r  -  S p r u d e l p e r l e  -  H i m -
b e e r  -  Z i ł r o n e n  -  B l o n d c h c n  -  W a t d m c i s l e r  -
L i m o n a d e n  mit ecliter, reiner, cliemisclier Koklensanre aligefiiilt.

T a g e s l e i s t u n g  bis 2 8 0 0 0  F l a s e h e n !
Franko durch unsere Gespanne. 

S e l b s t a b h o l e r n  gewahren wir R a b a 1 1 !
:: Fiir Kisten und Flasehen wifd Kaution enthoben. ::

Geschaftsprinzip : Prompte und kulaute Bedienung !

Hochachtungsvoll

, B i e r v e r i r i e b k T  o w . z . o . p .
Grodzisk am Bahnhof.

Telefon 41.-T e le fo n  41.
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